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Ostanie ięzyka Greckiego w Polsce.

_—- ------- --------------------------------- ---------- -

''W ydaigć dołęćzony niżey wyigtek z, Tucydydesa, obey 

muiący przyczynę -którę Ateńczykowie dali do wóyny Pelopo- 
neskiey: mniemam iż nie od rzeczy -będzie,' parę słów ostanie 
języka Greckiego w kraiu naszym powiedzieć. Jak ubogę iest 
literatura, oy czysta w tłómaczenia z Greckiego, śzczególniey 
Prozaików, każdemu wiadomo; kilka nawet które mamy sg 
dopiero z tłumaczeń przepolSzczohe. Samo pytanie, dla cze­
go nasi pisarze , woleii nicowanych „(.że tak powiem ) niż 
w oryginale Autorów ddswey pracy ubywać; prowadzi na ten 
smutny wniosek: że ięzyk grecki w Narodzie naszym był 
zaniedbany. Aźe dotgd. w kolebce bydź musi, dosyć iest 
powiedzieć: że do ostatnich trzech klals wygnany , ma po 
dwie godziny na tydzień, w obcym języku dawrąny, a przy- 

- kładąc się do niego młodzieży do wóli zostawiono. Praw­
da że wiek Zygmuntoski zaczęł szczęśliwie muzy Greckie 
w Oyczyznie naszey pielęgnować, iakto z Chromińskiego 

■ Sołtykowicza i innych przekonać się można: lecz poznięy, 
dla przyczyn, niezupełnie ( moiem zdaniem) wyiasmonych,
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.nas^pita-w- nąirkaęh dosyć- pówszeclihe zdrzeinnieniej które 
się niemal w lelafg zamieniło. Dłiigo, długo',mzekać trzeba 
było, na zbieg tyęK szczęśliwych 'okoliczności,,'które, Stegna- • 
iacym że tak powiem naukom, ruch i życie przywróciły^ 
Kraków Zamość i Kijów, w dggtr tey Epoki .przecho wały 
iskierkę znaiomości Greczyzny> Przy odrodzeniu: nąiik, ni®, 
zapomniano i. o ięzyku, którego dźwiękiem tygrysy i lwy - 
łagodzono, nieme drzewa i głazy poruszano, któremu/cnota 
nieśmiertelność i ozdoby, Europa przeyście do cywi-Uzacyi 
winna; sg. tego dowodem Jdate i Przybylski. Lecz za krót—~ 
kie były chwile KommiCsyi Edukacyyne'y, do rozniecenia o- 
grria ztey świętey iskierki, którego. ciepło wszystkim nowo­
żytnym Europy ięzykóm nieśmiertelne życie zapewniło. 
Dopiero Izba, poźniey' Dyrekcya Edukącyina, znąigć ile' li­
teraku Grecka , do gruntownego oświecenia dzielnym iest . 
środkiem, ięzyk Grecki do Szkół-'Polskich powszechnie za- > 
prowadziła. Nie było, do wielkich zamiarów tey Magistra- 
tury; stosownie usposobionych rodaków; przeto, idgc w śla­
dy pogromców Starego Świata, z zagranicy cudzoziemców 
sprowadzała; Cudzoziemców, których przodków naszych ię­
zyk szczery i z sercem złączony, Niemymi (*)  nazywać w 
zwyczay zaprowadził. Tych więc Nauczycieli, aby Mło­
dzieży udzymć zrozumiałymi, użyŁo dó nąuki ięzyka! Gre’

a ckiego

To piszętc nie chcę się sprzeciwiać przeważnemu zdaniu 
Naruszewicza.



' psiego, ittbioney od Polaków Łaciny. Ustawa ta, przy' za­
prowadzeniu ięzyką; Greckiego po .Szkołaeh. ,Polskich, dewo-. 
dzi: lak ta Magisfrątura nąylepsze środki wybierać umiała. 
Juz dotąd w szkołach polskich tego iężyka uczą Ziomkowie,

, a kilku Cudzoziemców, zapewne do Polaków eyczystym ię- 
zykiem przemawiać potrafią: iednak zwyczay dawny ucze­
nia po Łacinie Greckiego, dotgd nie został zaniesiony; albo

. więc, 'Sternicy Edukacyi nie mieli sposobności zwrócić na 
to uwagi,,1 albo też do zaohowańia owcy z potrzeby ustawy, 
mąia słuszne jakieś przyczyny. Przeto zachowując usza­
nowanie, dla Prawa, ośmielam się wyłożyć choć w krótko­
ści, co ma przeciw, sobie uczenie Greckiego ięzyka _po Ła- 

' cinie. ' •

MTodzdeż nasza w Klafsie IV, w które'y się nauka tego , 
ięzyką zaęzyna, nie iest tyle biegłg w mowie Rzymian, iż­
by w nie'y 'wykładany przedmiot, ż taką łatwością poymo-

- ■ wać mogła, iak gdy go słucha w polskim. Szczególnie'y zaś 
w początkach zdaniem Pedagogów, Uczniowi wszy stko, uła? 
twiac i osładzać należy. Wzywam tu waszego głosu Pro­
fesjo rowie, dla c^ego ledtyo połowa z uczniów zapisanych 
na początku roku na ten przedmiot, w chęciach swoich do 
Exammow wytrzymuje. '7 Z nam wielu, którzy widząc iż da­
wanie w Łacińskim ięzyku Greckiego, pocżynaigcycli odstrę­
czaj w Młodzieży leuiwszego postępu jest przyczyną, boig
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;się zdania swego wynurzyć; aby im nie zarzucono'} że .do 
tego małg. znaiornością ' -Łaciny powodowani. Chociaż ten 
"zarzut- i dla.mnie- nie byłby ob.o.iętnymj iedpak. nie sgdził-. 
bym go za ważny do Hiiićźenia, które '-przyszłemu pokoleniu 
szkodę przyniesie.- Na ' poparcie' mojego twierdzenia, 'dosyć 
-będzie przytoczyć; że we wszystkich Oświeconych Narodach, 
■uczgt Greckiego w Ojczystym ięzykuj a w.tych tylko .Pań­
stwach w Łacińskim iest dawany, które z ridrodów róźno- 
ięzyczńych złożone. Zgodność ta musi na rozumie mieć o- 
party fundamenty Młodzież szkolna, śzczególmey północnych . 
Niemiec, nie umie zapewne rnhiey po Łacinie iak u nas. 
Lecz nie dosyć "że sposób takowy uczenia Greckiego opó­
źnia dóyście do celu, lecz nadto zaraża młodzież barbarzyń­
ską Łacing; iak zaś szkodliwe błędy których nas w Szkole 
nauczę, wykazał gruntownie Włodek o Naukach wyzwolo­
nych. Prawda, że w wielu mieyscach Grek z Łaćińnikiem, 
wiekiem, i zwyczajami zbliżeni, podobnym sposo em swe 
myśli tłótpacźę; lecz i to niezawodna, że tysięce myśli Gre­
ckich, dla dzisieysze'y umarłe'y łaciny, wydać Cycerona ię- 
zykiem ninpodobna. ( Sa tego oczywistym dowodem tłóma- 
czeaia Greckich Autorów, przez xiężęt literatury Stąroźy- f 
tney, wykonane, jako to: Policyano Roterodama. Lecz co na-y- 
większa , że uczenie ięzyka tego po Łacinie odstępnie celu 
naywaznieyszego 'iaki mieć możemy do poświęcenia się mo­
wie Homera i Demostenesa. Powszechnie, uczemy się ię- 
zyków dla wiadomości w nich obiętychj dla tego też Ba-

kou, \



kon, oyćjec Nowęy Filozofii języki kluczem Nauk nazywa, 
Lecz po odrodzeniu się Nauk w Europie, miłość macierzyń*  
skiey xńowy, szczegółniey wszystkie narody zaymuie. Od 
tąd uczymy się starożytnych . języków dla. udo-skonalenia 
Włgsnego: dla zbógaeenia go remi boskiemi zdaniami, które 
do cnoty więżą; od podłości .wstrzymują, niewinności czoło- 
nawet w więzach wesołością okrywają, które że tak po­
wiem,. ducha człowieka, wznoszą ąku te'y Prawdzie, z któ- 
ręy swóy początek wyprowadza. Te to zdania, ńicchciał- 
bym aby młodzież Polska w obcym tylko ięzyku (lubo go 
szacuję) słyszała, nie chciałbym, aby ie nie zupełnie jasno 
rozumiała, te zdanie mówię, które ilekroć sobie wspomnę: 
że w Gr-ećyi każdy przyie'mny strumyk i gaik swoim sie 
bóstwem zaszczycał, że dotąd nie mąig przynaymniey opie­
kuńczych geniuszów; żałować' mimowolnie muszę. W dzi- 
sieyszym stanie rzeczy, kiedy Narody Nowożytne, tysiącfc- 
mi wynalazków Starożytne wyprzedziły: uczyć się-Greckier 
mowy dla zbógaeenia się wiadomościami, iest mniey wa­
żne; bo nowoży tne- z łaciną dostatecznymi bydź mogą. Lecz, 
jak do nabycia nauk dziś Grecki ięzyk nie iest dostatecz­
nym: tak do udoskonalenia i zbógaeenia Oyczystey mowy 
wraz ż Łaciną naypewnieyszym iest środkiem. Zyiącó al­
bowiem języki z każdem właśnie pokoleniem zmianie ule­
gają, często 'nawet bogacą się takiemi sposobami mówienia, 
które sąd loiczny wyrzucać bywa zmuszony. Na tych więc 
nasz Oyczysty kształcić i doskonalić byłoby to samo co na 

’ trzęsą*



trzęsącym się gruncie wznosić budowę; Przeciwnie Grecki 
i Rzymski iakó umarłe ni® ulegaię zmianie,- w-stapiły zaś do 
grobu w tym wieku męslcey. doyźrzaWci, ktory- piękność • 
siła'i odwaga cechuj 'jakoż żaden Język nie przewyższył 
Greckiego przyjemnymdźwiękiem, dobitnością wyrażenia.i, , 
łatwością malowania rzeczy. Sami Rzymianie w Wymowie 
i Poezyi, nowych wieków prawodawcy, naśladować w tym 
względzie Greków za chwałę dia siebie mieli, W tych to. 
wzorach ne'ylepieywidzieć .możemy, ów ścisły zwięzęk iaki 
w doskonałym języku między rzęczę-myślę i tnowę zacho- . 
dzić powinien.. .Nakońiec iężyki Słowiańskie nąyprzod.na 
Greckim kształcone były, czego-ży woty Sgó Cyrylla i Me- 
tgdysza dowodem; w Greckim więc i my Polacy znąydzie- 
my naypewnieyszg . przyczynę.’ naszey liczby podwóyney, 
użycia Bezakolicznego trybu za Rozkazuięcy, iako też przy­
padku Drugiego po wyrazach Przeczących i ty ni podobny ęh. 
Nayistotnieyszym zatem powodem do rozszerzenia Gręczy- 
zny po szkołach, było zbogacenie mowy naszey skarbami 
literatury Greckie'y i udoskonalenie języka. Jakoż wszystkie 
-uczone nowożytne Europy Języki, wzoróm Greckim i Ła­
pińskim winne, ten stopień doskonałości, który im klafsy- 
czność zapewnia. I nasz nie. bez korzyści przez Kochanow­
skich Symonowiczow Petrycych Kniazńinów Naruszewiczów 
Dmóchoskich,1 owocami dowcipu Greckiego zasilony ; wszystko 
albowiem co z niego wzięte, między naypięknteyszemi wzorą- 
mi łitaratury naszey ma mieysce. Jeźli więc udoskonalenie i

- zboga-
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zbo^ącenie języka Narodowego istotniejszą do zaprowadze­
nia Greckiego przyczyną, dawanie go po Łacinie, zupełnie

’ przeciwne zamiarowi. 'Porównaniei iest jedyną drogą do 
prawdy i doskonałości; "przez porównanie mowa nasza . z 

■'myślą rzeczą i obcemu językami, doszła tey doskonałości k,tórą 
' się dziś cieszy, tą iedynie drogą ukończoną bydź może,- to

zaś dając Greckiego -po Łacinie, Profeisor zawsze omiać, dla 
krótkości czasu będzie zmuszony. Zaraz więc ód początku 
należy nam-porównywać język Oyczysty, z językami pełne' 
mi wzorów klafsycźnych, wzorów, w których myśli natural­
ne iasnę. przyjemnie za sobą jakby wody w zdroiu czystym 
-płyną; w których ubostvya myśli pie zastępują tuląckie wy­
razy. Ani tu mięysca mieć może,owe niektórych zdanie; 
że ucząc się tym sposobem młodzież Greckiego doskonali 
się w Łacinie. Znam cókolw.iek jaki związek zachodzi mię-, 
dzy Greckim 'i Łacińskim językiem, przekonany ipstem ile 
znajomość iednego ułatwia i uzupełnia naukę drugiego; zga­
dzam się że -nie można .bydź doskonałym w. Łacinie bez 
znajomości" Greckiego: wszystko to Jednak słabą iest przy­
czyną któreyby udoskonalenie Mowy O rezystey ustąpić 
miało; śmiem nawet dodać, że/td mniemane doskonalenie 
się w Łacinie, innemi drogami łatwiej i pewniej osięgnio- 
nem bydź może. Resztę coby w tym względzie powiedzieć 
można opuszczam; / mniemam albowiem żem dosyć powie­
dział, kiedy krótkie uwagi moie zgodne z myślą Autora

, Grammatyki Nar.odowey i poparte Rozprawami o ięzyku

. • Pol-
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Polskim Xięcia nśszey. wymowy. Jednę .tylko ieszeze. po­
zwolę sobie przydać i róztrżąsnąć uwagę: że tłomaczepie 
Autorów Greckich na Polski niemńiey będzie mozolną.,rze- 
czą dla Profefśorów jak na Łaciński. Nie wiele albowiem 
trzeba bydź biegłym, w Bibliografii aby się dowiedzieć w 
jakim łacińskim tłómaczeniu najlepszą pomoc znaleźć mo*  
zna. Lecz gdy przyydzie na Polski, nie wiele nas wesprze 
literatura nasza,, nawet między tłumaczeniami które znay- 
.dzietny dosyć często, trafimy na takie.które- więcey posłu­
żyć rnogą do tłómaczenia z Polskiego na Francuskie lub- 
Łacińskie, niż do zrozumienia textu. Nie dosyć na tern, 
chociaż iuż od kilkunastu lat, ięzyk Grecki do wszystkich ' 
Szkół Polskich zaprowadzony, zwyczay dawania go po Ła­
cinie był powodem iż dotą d żaden z Polak o w nie wziął s ię 
do wypracowania Grammątyki i Słownika do Polszczyzny 
zastosowanego/ i zapewne dopóki ten zwyczdy trwać będzie 
pracować nad te'm. iesB rzeczą niekoniecznie potrzebną/ 
Ńie mamy powiedziałem Grammatyki Grecko - Polskiey, 
gdyż Przybylskiego i-Źukośkiego kończą się na Etymologii. 
Ostatni który’wypisami Greckiemi Pana Jakobs,, do użytku 
Polaków zastosowanemi tak ważną przysługę wyświadczył, 
dokończeniem swoiey Grammatyki,, życie poświęcone o- 
świeceniu’ Spółziomków mógłby uwieńczyć. Znana wszy­
stkim Grammatyczka Grecka, w Szkołach Austryackich ele- 
mentarnas-a za staraniem Stefazyusza do Polskich zaprowa- 
dzana <> dl». swdy tresciwęści poczynającym, dogodna; iako

/ ■. te'ż i
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jako t£ź i Butmśnpwa mnióysza przez uczonego Grodeck 

■dla użytku szczególniej Polaków po Łacinie wydana, nie 
zaspokoję pragnienia naszego. Druga którę dokładność w E- 
tjmólogii zaleca, w Konstrukcji najmniejszego porównania 
Greckiego z Polskim nie uczyniła. Zachówuięc przeto sza- 
cu , ek ku tema Rozkr >e wicielowx nauk Greckich w Litwie, 
śmiem powtórzyć: że Gramatyki Grecko - Polskiey nie ma­
rny. Toż samo Nie mamy i o Słowniku Grecko - Polskim 
znowu powtórzyć muszę; oczekuiemj go od lat kilku, z u- 
pragnieniem po Autorze Antologii Greckidy tak słusznie wy­
chwalonej. Bodajby Jego praca iak ndyrychley zastąpiła 
Młodzi Szkolnej Reinerów, Sznajderów, Planszów, Hedery- 
ków, Szreweliuszów. Nie koniec na tern, Starożytności 
Greckie które gorliwość Uczonego Stefazyusza do.Klafsy V 
zaprowadzić usiłowała, (lubo do nich hasz pracowity Przy­
bylski i Piramowicz fundamenta położyli ) nie dla jednego 
chcącego pracować obszernę bydź mogę, chwały niwę. 
Słownik Fuńkiego; Ipbo nie może zastępie powszechnej En- 
cyklopedyi nauk potrzebnych do zrozumienia Starożytnych 
Klassyków; mimo nawet niedoskonałości których Ąutor, in­
teresami domu do prędkiego pisani i dzieł naglony poprawić 
nie miał czasu,- mniemam że w tym zawodzie może bydź 
’wzo'rem. Nie dostaie mu prawda bardzo wiele, próżnoby 
w nim czytelnik szukał, wyjaśnienia wyrazów technicznych: 
Hiśtoryi Naturalne'y, Rolniczych, Budowniczych,-Ąstrono- 
pticznych. Medycznych i t d. lecz ty ch większey części, po-

® dobito 



dobno iuż na zawsze tylko ciemne i na domyśle oparte 
tłórnaczenie - zostanie; z resztę niedostatek tako wy Edycye. 
dobre Autorów wyręczyć mogę. Nim. się więc doczekamy 
Encj klopedyi, któraby' była kluczem do zgłębiania myśli 
Autorów Stęroźytiiych; nim prżyydzie ów dzielny i szczę­
śliwy talent, który kilkunastu wieków prace; rnąteryę że tak 
powiem, nie kształtny i rozrzucony w iedno zbierze i upo- 
rzadkuiej Słownik Funkiego przerobiony dla Polaków poźy- 
tecznęm byłby dziełem, leęz' w tym względzie tylko głos 
publiczny o praw dzie niego twierdzenia zapewnić może...

Ten krótki rys o stanie literatury Greckie'y w Oyczy- 
żriie naszey, iasno okazuie iz: kto się u nas do tłomaczenia 
Greckiego Autora- bierze/ sam sobie przewodnikiem bydź 
musi.; Mogę tłomaczenia Łacińskie, Francuzki©, Niemie­
ckie i t d w tym, zawodzie pożytecznie wspierać,, lecz nigdy 
tyle nie zasilę ile Oyczyste. Jeżeli więc inne narody na 
.kilkokrotnerą tłumaczeniu iednego ■ Autora nie przestaię, za­
pewne i u nas w pierwszych tłumaczeniach z Greckiego, ie- 
dyńie do mierności wzdychać ńależy. Ku tey komu się 
zbliżyć uda, nie stracił czasu- choć wiele cierni i zarośli ha-, 
stępcóm do uprżętnienia zostawi. Tym zdaniem powodo­
wany: ośmielam się oddać niżdy następuięcy wyiinek z Tu- 
cydydesa pod sęd uczoney publiczności, dla przekonania się, 
czy- praca moia Warta dokończenia i poprawy. Zapewne 
Uczeni Mężowie baczęc: że ( dopoki przynaymniey Gramma-

'. tyki i 
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tyki i Słownika mieć nie będziemy ), ustyrki dla poczyna' 
igćych sę tiieiako koniecznej swóię radg łaskawie mię 
wesprzeć raczę. Sam w wielu miejscach z tego tłómacze- 
nia nie mpggę bjdź kontent, starałem się przy ndymniey 
wiernością chropowatość wynagrodzić. Nakońiec przy miej­
scach do zrozumienia których znaromósc Starożytności po 
trzębna, dałem między nawijasara Ant, dla ostrzeżenia sę­
dziów mniey z iitereturg Starożytny obeznanych, arby iwo- 
iey na mnie nie wkładali winy. J niech to nikogo nie dzi­
wi, że od iedriego z najtrudniejszych Autorów Greckich 
zaczynam, bo lubo w tym względzie swoim siłom zaufać 
nie mogę; jednakże pod Tucydydesem nawet upadać za 
rzecz przystóyng sadziłem. Prostota Jego Attycka nie tak 
prędko w naszym języku doścignięty będzie. Owe mnó­
stwo myśli mie'ysćamj Wiedeń okrds 1 złgcżony ch, które 
w naszym języku czyni styl ociężały i ciemny, a w Nim 
mocy i żywości zasady; ovyo nakoniec zaniedbanie, dla 
którego tenże sarn 'wyraz w myślach po sobie nie wacha 
się powtórzyć, tak obficie żywnościy J iasnościy nagrodzo­
ne; dla tłoma-czów trudne będę do uniknienia skały. VV tych 
kQ Jęgo stylu przymiotach, iako leż w mnóstwie Imiesłowów 
Greckich i Stylu względnym (Stylus relativus ) tak ulubio­
nym Grekom i Łacinnikórn; a na ostatek że jeden wyraz 
Grecki, kilkę po polsku opisywać potrzeba; szukać należy 
przyczyny, dla czego początkowe tłumaczenia z Greckiego, 
mieyscami nie iasne lub chropowate i twarde będę.

, 2*  . Tucydy
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Tucydydesa syna Olorowego o Wóy~ 
nie Peloponeskiey Xięga I.

Rozdział 24. Epidamnus iest miasto po prawey ręce? 
płynąc ku Jońskiey zatoce. (Ant:) Mieszkaig. około' niego 
Taulantynowie lud dziki (Ant;) 7pokolenia Jllyryyskiego.. 
Założyli ie Korcyreyczykowie pod przewodnictwem-Paliu­
sza, rodem Koryntczyka syna Eratoklidesa, pochodzącego 
od Herkulesa, który zwyczaiem dawnym, został wezwany 
z Macierzyńskiego miasta, f Aut: ) Przyłączyło się do tey 
osady w’ić-lu Koryntczyków, i niektórzy z rodu Doryyskiegó. 
Z czasem miasto Epidamnus stało się wielkiem i ludnem. 
Lecz przy niesnaskach domowych , przez wiele lat trwaig- 
hych (jakmówig), w wóynie z sgsiedzkiemi barbarzyńcami 
zniszczone bardzo podupadło. Na krótki zaś czas przed tg 
wóynę, lud (Ant:) moźnieysżych obywateli wypędził. Ci 
wyszedłszy, z barbarzyńcami społem, pozostałych w mieście, 
morzem i Igdem napadać zaczęli. Przeto pozostali w mie­
ścieEpidamniyczykowie będgc ściśnięci, wyprawili posłów 
do Korcyry iako do pierwotnego (Ant.-) miasta: proszgc; a- 
by ich nie opuszczali gingcych 5 aby ich z wygnańcami 
pogodzili i od wóyny z„ Barbarzyńcami wybawili. J o to

siedzgc 
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siedząc w Kościele Junony pokornie prosili, ale Korcyre'ycZy­
kowie ich proźby (Ant:) nie przyjęli, i zniczem odpra­
wili.

R. 25. Dowiedziawzy się Epidamniyczykowie iź źadney nie 
będ<i mieli pomocy od Korcy reyczykb w, nie wiedzieli co maig 
czynić} przez wysłańców do Delfów radzili się Wyroczni, 
cźyliby mieli swoie miasto poddać Koryntczykóm iako za­
łożycielom, dla otrzymania pomocy. Ta im odpowiedziała: 
ze się poddać i naczelnikami Koryntczyków uczynić. Posła­
li tedy Epidamniyczykowie do Koryntu, i miasto podług 
woli wyroczni poddali}, ókazui^c przytem} iz ich założycie­
lem był Koryntczyk i oznay mjii§.c odpowiedz wyroczni, 
prosili: aby ich nie opuszczali gińęcych lecz bronili. Ko- 
ryntczykowie powodowani słusznością, obiecali im pomoc 
majgc ich nie mniey za swoig iak Korcyreyskg. osadę, prócz 
tego przez nienawiść ku Korcyrey czykom, iź ci pochodząc 
od Koryntczyków, pogardzali nimi, gdyż ani na zgromadze­
niach publicznych nie oddawali im czci przynalezney, ani 
do obrzędów religiynych naczelnym Kapłanem (Ant. ) Ko- 
ryntczyka nie wybierali iak inne osady. Lecz nimi pogar­
dzali, będęc równymi w tych czasach obfitością pieniędzy 
nay bogatszym Grekom, i w rynsztunek woienny zamożny­
mi, że zaś flotg górowali nad innych, sami się przechwala­
li; bo dla tego iź dawni wyspy mieszkańcy Feakowie wiel­
ce sztukg. żeglarskg. sławni byli, o.ni tęź troskliwie budowa­

li ókrę-
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Ii okręty, i nie mnie'y byli potężnymi, iakoź mieli okrę­
tów .sto dwadzieścia przy rozpoczęciu tey wóyny.

R. 28. Koryntćzykowie maięc o to.■wszystko słuszne urazy 
chętnie posłali do Epidamnu pomoc, i nie tylko dali pozwole­
nie każdemu ktoby chciał przenieść się tam na mieszkanie? 
lecz i załogi Ambraćyyskg, Leukadyiskg. i sWóię. Ci udali 
się pieszo do Apolonii iako Koryntczyków-osady, a to z bo- 
iaźni, aby im Korcyreyczykowie Ldęcym przez morze, nie 
przeszkadzali. Korcyreyczykowie dowiedziawszy się, źe ó- 
sadnicy i załoga do Epidamnu przybyły , i że się to mia­
sto Koryntczykom poddało, mocno się rozgniewali. Wy­
płynęli zaraz w dwadzieścia pięć okrętów, a w krotce z dru- 
g<i flotę groźno, nakazuigc Epidamniyćzykóm wygnańców 
przyięć, (przyszli albowiem byli do KorcyryEpidamniy- 
czykowie wygnani, ókazuięc groby przodków i pokrewień­
stwo do którego się przyznawali prosili: aby ich do Oy- 
czyzny odprowadzili, a załogę i osadników których Korynt- 
czykowie przysłali wypędzili, (lecz Epidamniyczykowie by- 
naymniey tego nie słuchali. Korcyreyczykowie więc, uczy-' 
nili przeciw nim wyprawę z czterdzieści okrętów, z wy­
gnańcami (których mieli odprowadzić ) zacięgnęwszy i Jl- 
lyryyćzyków. Bioręc miasto w oblężenie, ogłosili7: iż każdy 
z Epidamniyczyków, i przychodniów który chce unikngć 
kary, ma odeyść; inaczey uważany będzie za nieprzyjacie­
la,, lecz gdy Epidamniyczykowie nie słuchali tego, Korcy-

reyczy



reyczykoWie iniasto otoczyli (iestzaś ta okolica Półwyspem 
lub' międzymorzem.)

' Ił. 37; Koryntczykówie gdy im posłańcy z Epidamnu do­
nieśli o swego miasta Oblężeniu, zaczęli się gotować*  do wy; 
prawy? oraz do Epidamnu osadnikóm zbierać się zalecili (Ant) 
rowność i spolność praw zapewniaięc, i gdyby kto teraz 
płyngć nie chciał, a życzył sobie bydź uczestnikiem osa­
dy, złoży wszy piędziesigt drachm Koryntckich, (Ant) mógł po­
zostać. Było'bardzo wielu i płynących i takich, co pieniędze 
złożyli. Prosili i Megaryyczyków , aby swe okręty z ich 

.społem wysłali, na przypadek gdyby im Kórc.yreyczyko*-  
wię płynąć przeszkadzali, i ej dostarczyli im okrętow ośm? 
Paleńczykowie Cefalońscy cztery? prosili i Epidauryyczy- 
ków, którzy pięć- dali? Ermionczykowie jeden- a Trezenczy- 
kowie dwa, Leukadyiczyko.wie dziesięć, Ambraeyyczykowie' 
ośm. Tebańczykbw o pieniędz.e, toż i Fliazyyczykbw, E- 
leytzyków zaś o prożńe okręty i pieniądze. Sami Korynt- 
czykowie przysposobili trzydzieści okrętow i trzy tysiące 
żołnierzy ciężko uzbroionych.

R. 28. Dowiedziawszy się. Korcyrefy czykowie o tem -u- 
zbraiainiu,'udali się do Koryntu wzięwszy z sobg posłów La- 
cedomonskich i Sycyońskich, żgdali: aby Koryntćzykowie 
załogę i osadę z Epidamnu odwołali, iako wcale do nich 
nie należącego? a gdyby im się to nie zdało, aby się udali 
do sgdu Miast Peloponezu, któręby sobię wspólnie wybrali,

komu-
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fcomuby przez nie ta osada została przysądzona, aby nią ten 
zarządzał. Chieieli nawet, zdać się na wyrocznią Deiźicką, 
lecz wóyny prowadzić nie chcieli; gdyby zaś konieczny rze­
czy było, oświadczyli; źe w tedy będą zmuszeni wybrać so­
bie dla pomocy, kogo bądź z nay potęznieyszych za przyja­
ciela, czego zapewne Koryntczykowie nie życzyliby sobie. 
Koryntczykowie odpowiedzieli, że wtedy do układów przy­
stąpią, gdy oni flotę i barbarzyńców od Epidamnu odpro­
wadzą; lecz wprzódy nieprzystóyną. byłoby rzeczą, aby ci 
byli oblężeni, a oni się z sobą układali., Korcyreyczykowie 
na to rzekli: iż to uczynią , gdy i oni swoich z Epidamnu 
wyprowadzą, i chętnie-na to przystaną, aby obie strony na 
awoiem mieysca czekały, uczyniwszy zawieszenie broni, do­
póki rzecz rozstrzygniętą riie będzie..

R. ag. Ale Koryntczykowie tego, niesłuchali, lecz wyszy­
kowawszy okręty, po nadeyśćiu sprzymierzeńców, przez 
wysłanego Herolda ( Ant: ) wóynę Korcyreyczykom wypo­
wiedzieli, wypłynąwszy z siedmdziesiąt pięć okrętami, i z 
dwoma tysiącami żołnierzy ciężko użbróionych, udali się do 
Epidamnu na wojną-’ przeciw Korcy rey czykóm. Dowodził 
okrętami Arysteusz Pellikusa syn, Kallikrates Kalliasza, i Ti- 
Hianor Timanta , piechotą zas, Archetimus syn Eury tima i 
Jzachridąs Jzarcha. Gdy przybyli do Akcyum ziemi Ana- 
ktoryyskiey, tam gdzie iest kościoł Apollina przy otworze

do Am?
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do Ambracyyskiey zatoki, znowu do nich Korcyreyczyko- 
wie wysłali Herolda do Akcyum-, któryby im płynąć żaka*  
ż.ał p.rzecjw KorcĄrze, jednak okręty przygotowywać pizy- 
łączaiąc do nich' stare zdatne do pływania i inne sporzą­
dzać zaczęli. Gdy Herold doniosł, iz nie można się .pokoiu 
spodziewać z- strony Koryntc-zykó w a okręty iui- były przy­
gotowane w liczbie ośmdziesiąt, (bo czterdzieści Epidaninum 
oblegało) wypłynęli, uszykowawszy, się bitwę stoczyli i zwy­
ciężyli, gdyż Koryntckich okrętów piętnaście zniszczyli. Te­
goż dnia los zdarzył, iż doby.waigcy Epidaranu zmusili go 
do poddania się, pod warunkiem, iż cudzoziemców przędą- 
dzą, Koryntczyków w więzach zatrzymaig, dopoki o nich, 
inacżey strony woiuigće nie postanowią.

R. 30. Po tey bitwie, Kdrcyreyczykowle pomnik zwy- 
cięzki na przylądku Leucimna w Ko rcy rei wystawili, wszy­
stkich ienców zabranych . poza biali tylko Koryntczyków 
w więzach przytrzymali. A gdy' Kory ntczyko wie i ich sprzy­
mierzeńcy przęmóżeni na morzu, udali się do domów; Kor*  
cy rey c'zzyko wie całego morza przyległego stali się‘panami. 
Uczyniwszy wyprawę do Leukady? Korynckiey osady, pola 
spustoszyli, a' w Cyllerue Eleyczyków sprzęty żeglarskie spa­
lili; za to, że okrętów i pieniędzy Koryntczykóm dostarcza­
li. )Viększą część roku po tein zwycjęztwie mieli przewagę 
p.a< morzu i napadami Korynckich sprzymierzeńców niszczy-

3 Ii. Do-
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II.- Dopiero za ńadeyściem lata, wysławszy Ko ryn tezy ko wie 
okręty i woysko , ( gdyż iclr sprzymierzeńcy byli napasto­
wani, ) stanęli obozem przy Ąkćyutn i około Ch-eymerium 
Tesprodyyskiego, dla obrony Leukadyi iakoteż i innych miast 
sobie przyjaznych. (Ant) -Postawiliń Korcyreyczykowie na­
przeciw obozem wóyskp i okręty na Leucimna, nie .wypłyk 
nęli .iednak naprzeciw siebie, 1 cz przez całe lato obozy na­
przeciw siebie trzymali i inż zimg. do domów się rozjechali.

R. 31. Cały rok po tey bitwie i następny Kory ntczyko- 
.wie zawzięcie szykowali się do Korcyre'yskiey wóyny , bu­
dowali okręty i iak nayleprey przysposabiali się do mor. 
skiey wyprąwy, maytkow z Peloponezu i reszty Grecyi za- 
cięgaięc i tych nagrodę zobowięzuięc. Słyszęc o ich przy­
gotowaniu .się Korćyreyćzykofwie lękaćAsię ,zaczęli, nie byli 
bowiem z żadnym z Greków w przymierzu, ani.nawet do 
Ateńskich i Spartańskich przy mierzów nie wpisali się. (Ant) 
Postanowili tedy posłać do Ateńczyków, dla zawarcia .przy­
mierza i postarania się od nich o pomoc. O tern dowie­
dziawszy się Koryntczykowie przybyli także do Aten w po­
selstwie, aby im do ukończenia, tey wóyny podług woli , 
prócz Korcyreyskiey i Ateńska flota nie przeszkadzała. Gdy 
na ludu zgromadzenie przyśli do rozmowy , KorcyreycZy- 
kbwie tak mówili.

32. Sprawiedliwy iest rzeczy, Ateńczykowie ! gdy się 
przychodzi prosić sgsiadów ■ o pomoc z którymi się nie iest 

w przy.'
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■W. przymierzu i żadne'y im się przysługi nie' w.yświadcżyłcy 
iak my teraz, aby naprzód okazać, iż o co się prosi wielce 
pożyteczne albo że. nie szkodliwe, a nakoniec że prćszęcy 
niechybnie wdzięcznymi będę, co gdy iąsno me bidzie oka­
zane, nie ńalezy się gniewać gdy się interes nie udai Korcy- 
reycźykowie, pewni iż wam to widocznie okaźę, przysłali 
nas z proźbę o przymierze. Los zdarzył że nasze postano­
wienie (Ant) i u was nam nie korzystne i u nas szkodliwe 
stało się ; nie zwykliśmy bowiem z nikim w da wnieyszynl 
czasie bydź vir przymierzu, opuszczeni teraz w wóynie z 
Kory ntczykami od wszystkich, sarnio nie prosić przycho­
dzimy. Okazało się teraz, iż ów zwyczdy dawniey za roz­
tropność miany , aby z przyczyny przymierza dla obcego 
interesu nie narażać się na niebezpieczeństwo, był nieroz­
tropnością i nieuwagę. W przeszłey morskiey bitwie sami 
Koryntćzyków odpędziliśmy; gdy zaś większe siły z Pelopo­
nezu i reszty Grecyi /ńą ńas zbieraię,' a sami widzimy.- ze 
własnemi niepodobna nam 'się obronić ; iakó też i wielkie 
niebezpieczeństwo gdybyśmy się pod nich dostali; zmuszeni 
jesteśmy szukać obcęy pomocy. Daruyćie bo nie ze złości 
przeciwnie dawne'y naszey nieczynności odw.azamy się po-

■ stępo-wa ć>- ;

' R."5'5, Będzie- ten związek ieźli się do niego namówić 
dacie, dla was zaszczytny i równie nam korzystny; naprzód 
boyyiem- skrzywdzonym me krzywdę czyniącym dacie wspar»

A
5*  cie; po« 
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ićie; powtóre. źe uymięcie się za’nami w wielkiem niebez­
pieczeństwie,' a nadewszystk-o źe pamiątka- łaski'-którą nam 
wyświadczycie nigdy zapomnianą' nie będzie. Posiadamy 
flotę, po .wasze'y naywiększą, uwaźcie przeto, czy się może 
co zdarzyć dla was korzystniejszego, albo dla nieprzyjaciół 
waszych boleśniejszego, nadto źe potęga, dla nabycia kto- 
re'y tylu pieniędzy i usług nieSzczędzilibjście, sama wara 
w ręce przychodzi i bez niebezpieczeństwa i kosztu podda-- 
ie się, owa to potęga znana z nięztwa u wielu. Nam prze­
to swą pomocą łaskę a sobie potęgę zrobicie, eo razem 
wszystko w przeszłych wiekach nie wielóih się<zdarzvło, i 
nie/wielu proszących o przymierze przynosi równą chwałę 
i kótzyś.ć iakie odnieść spodziewa .się. Jeżeli kto Łey wóy- 
ny nie przewid.uie, w którey wam pożytecznymi bydź mo- 
źemy, mylnie sądzi, ki-edy nie umie poznać źe Lacedemoń- 
czykowie z bdiaźni waszey potęgi wezmą się do broni, i 
ze Hory ątczyko wie sami przez się potężni a wam' nieprzy- 
iazni aby was pokonać, wprzód pa nas napadała, dla tego, 
.żeby nas wspólna nienawiść niepołgczyła^ a~tak obóyga nie 
uchybili: to iest i nam zaszkodzić i siebie wzmocnić. Lecz 
się obóygu zapobiegnie ieżli przymierze które wam ofiaru- 
iemy~przyypaiecie i racze'y zabezpieczycie się tylko przeciw 
podstępom lecz ich nie uknuiecie. (Ant)

R. 54. Jeźli zaś zarzucą: źe niesprawiedliwą iest rzeczą 
abeyście ich Osadę (Ańt) przyięli pod opiekę, niech się na­

uczą
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uczą że każda Wonią; gdy dobrego doznaie, szacuie miasto ' 
od którego pochodzą lecz skrzywdzona zrywa z niem- zwią­
zki; nie dla tego albowiem wy prowadzają ( Ant J się osadni­
cy izby niewolnikami pozostałym ( Ant) byli, lecz równymi. 
Źe nas skrzywdzili oczy wista, gdyż wezwani za sędziów 
względem Epidamnu , wol.eli raczey wóyną niż prswem za- 
sfearźeń dochodzić. Co nam pokrewnym uczynili, niech 
wam przykładem' będzie, abyścieim się w podstęp wprowadzić 
nie dali i nie zaraz na. proźby przystawali; kto bowiem ndy­
mnicy żałuje, -że nieprzyiaciołóm dobrze czynił, naybezpie- 
czaieysze życie pędzi.

71. 55. Niezerwiecie zaś z Lau-demopczykami przymierza 
przyiąwszy nas niebędących z nikim w związku,-w tern al­
bowiem iest powiedziano: że każde z Heleńskich miast któ­
re nie iest z nikim w związku, może do które'y mu się po­
doba przyłączyć strony. Jakoż nie słusznąby było rzeczą, 
aby tym.wolno bydź miało, zgromadzać okręty nie tylko od 
sprzymierzeńców lecz} nadto i z reszty Grecyi a nawet od 
wam podległych, nas zaś od tego przymierza wyłączono, i 
od wszelkiey z kąd bądź pomocy. Potem i toby nam za 
winę wzięto; źeśrny was namawiali na to, o co prosimy. 
Lecz my daleko większą skargę na was mielibyśmy, gdy- 
.byśmy was nie namówili, bo nas przyiaciół opuszczacie, 
tych zaś waszych nieprzyjaciół na was napadających podo­
bnym sposobem nie odrzucacie, lecz nawet przez szpary

- patrzy-
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patrżycie, iż siły zbieraię w kraiach waszego panowania es 
bardzo niesprawiedliwie. Należy się więc -albo im u sirbi® 
zacięgti żołnierzy zakażać, albo i ijam podług woli przysłać, 

,.® ńąylepie'y.przylawszy nas wyraźnie' do przymierza broniej 
wiele albowiem, z tgd dobrego (jak na poczętki} wspomina­
łem) okaztrie się; a szczególniej iż ci i waszymi tyli nie­
przyjaciółmi ( co prawdę iasnę) i te nie słabi lecz zdolni 
zaszkodzić tym którzy się od > nich odłęćzę,. Źe wam z mor­
skim nie z łędówym narodem przymierze iest ofiarowane, 
wybór nie może bydź jednakowy; gdyż, szczególniej, ieźli 
możecie, niepo winiliście nikomu dozwalać aby miał flotę, 

.albo z takiemi przyjaźń zawierać, którzy .na/potężniejszy 
maig. - ' . '

R. 36. Kto zaś sędzi to.co-nr.powiedział' za pożyteczne, 
ale się boi, aby-przychyliwszy się do'tego, nie zerwał przy­
mierza, niech, wie że, jego bojaźń przy sile więcey przeci­
wników przestraszy niż odwaga, bota, gdy będzie.bezsił*,  
nym nie przyięwszy nas do zwięzku, nie wiele potężnych 
przeciwników przerazi. Niech wie oraz że teraz równie o 
Korcerze iak. o Atenach radzi. Niech wie że ńie n«iylepjer 
im zaradzi kiedy się wacha, terażnieyszościę uwiedziony, 
Kray pozyskać, którego przyiaźń i nienawiść tak w przy­
szłej iak i w terazrdey szey wóynie*  bardzo ważne. W po­
dróżach do Italii i Sycylii tak dogodne ma położenie; iż 
może. Peloponezyyczykóm nie dozwolić, api tam floty przs-

słac^. 
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słać, ani z tamtgd sprowadzić, lecz i z innych względów 
bardzo przydatny.- Abyście’ hakonieć, z krótkiey treści, te­
go-ćp było w ognie i w szczególe przekonać się mogli, iż 
nie należy nas się opuszczać,.( przy pominą tn)-. Ponieważ 
trzy sa znaczne floty w Grecyi, iedna u Was druga naszą 
© trzecia Rorynckay ieźli nie będziecie bacznymi, dwie się 
połączę; bo Koryiitczykowie nas zagarną , a wtedy razem 
z Rorcyreyczykami i Peloponezyyczykami wóynę na, morzu 
prowadzić ^będziecie. Jeźli zaś nas przyymiecie, pomnożeni 
nąsżemi okrętami, walczyć z nimi będziecie. „To Korcyrey- 

'czykowię powiedzieli a Koryntczykowie po nich tak.mo*  
wić zaczęli,. .

7t. 57 Ponieważ Ci Korcyręyczykowie, nie tylko wzglę­
dem przyjęcia siebie do przymierza mówili, lecz nad to że 
ich krzywdzimy a oni tylko broniąc się wóynę prowadzą; 
słuszną iest zatem rzeczą, aby-śmy i .my roz^tfząsnęli oboię, 
a dopiero do. reszty mowy przystąpili, iżbyście ztąd i nasze’ 
żądanie b.ezpiecznieyszemi oóznali, a korzyści przez nich o- 
kazywane nie bez przyczyny odrzucili. Mowją oni, iż z ni- 1 
kim w przymierze nie wchodzili,, a to z przezorności, lec? 
tą nie była miłością cnoty ale skłonnością dó złego Nie- 
chcieli bo wiem mieć z nikim związków, aby nie mieli świad­
ka swych złych czynóyy, albo wzywaiąc obcęy pomocy nie 
musieli się wstydzić. Jakóż samo połezeńie ich miasta mo- 
sne, uczyniło ich sędziami tych, którym krzywdę wyrządzą

nie zaś 



nie zaś. izby podług przymierza byli wybierani;; gdyż sami 
bardzo rzadko do nnlych ieźdzą_.le-cz tylk-n injąyjh-do siebie- 
z potrzeby przypły waiąćy oh przyymtuą. .Tak to iest uczci­
wym ów ich zwyczay, nie zawierania przymierza. Unikali 
go, nie dla tego żeby razem z innełni do niesprawiedliwości 
nie byli wciągnięci, lecz żeby ig sami mogli wyrządzać;, aby 
gdzie podołają mogli się gwałtów .dopuszczać; ukrvwali się, 
aby im się*  więcęy pozostało; a gdy ćo zabiorą bezczelnie 
mogli się zaprzeć. Bo gdyby oni byli tak poczciwymi iak 
mówią, tedy im trudniejszymi do pokonania byli sąsiadom, 
tym iaśnieyszą swą ęnotę uczynić należało, i tę okazać ule­
gając i trzymaiąc się sprawiedliwości.

R. 38. Lecz nie .okazali oni się takiemi ani ku nam ani 
ku innym, osadnikami naszymi będąc często przeciw nam 
powstawali i teraz z nami woiuią mówiąc: izmie dla tego 
dla założenia osady wyprowadzeni zostali, iżby mieli krzy­
wdę znosić. My itn odpowiadamy: iż nie dla tego także 
osadę na wyspie Korcyrze Założyliśmy, abyśmy od nie'y o- 
belgę mieli znosić, lecz źebyśmy nią rządzili i szacunek od. 
niey odbierali. Wszystkie inne osady sżacuią nas i s.zcze- 
gólniey kochaią; oczywistą’ przeto rzeczą, kiedy większey 
liczbie miłymi iestesmy, ze u tych bez przyczyny jesteśmy 
w nienawiści, i niebylibyśmy się wzięli do wóyny, gdybyś- 
my szczególnieyszey krzywdy nie byli odebrali. A chociaż- 
Byśmy też byli i zbłądzili, pięknąby z ich strony rzecząby-

i-..,.. . ło ustą-
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łó ustąpić haszernu gniewowi;., przeciwnie dla nas szpetną'.,. 
gdybyśmy. byli użyli gwałtu na.-przeciw ich unuarl.owanit7. 
-Lecz oni dumą i bezkarnością dla bogactw . iipoieni, wiele - 
nam złego naczynili., .a teraz Epidamnum miasto które iest 
nasze, .gdy było zaburzone w^wngtrzy zamiast wsparcia 
gćTyśmy tam na pompć przybyli, opanowawszy .moćą. Trzy­
mają. . ’ ...

R. 59 Jednak mówią, że chcieii się pragnie b/rzeczy 
ułoźyć; tak mówić nie przystoi. na mocnićysze.go i ztbez- 
pieczney kryiowki/ innych do sądu. wywołującego, bo się 
będzie zdawało , 4e t’ó czyni na pozór; .lecz .na takiego, któ­
rego mowy przed kłótnią z czynami zgodne. Oni nie przed 

. opanowaniem mieys.ca ,Jęcz kiedy .poznali jż im to nie uy- 
dz|e bezkarnie, do tey pozorndy sprawiedliwości u ciekli się. 
J tu. przyśli, .nie dosyć że tem. przeciw nam wykroczyli, 
aby wis namówić, nie do związku woienjiegb lecz do nie- 
godziwósći j 'abyśeie ich naszych. .buntowników pod swą o- 
piekę przyjęli, Powinni, oni byli w bezpieczeństwie bęldąc, 
do was się udatr ale nie teraz, kiedy nas skrzywdzili i kie­
dy nad nimi kara wisi; wy zaś z/ieh sdy nic nie korzysta- 
iąc, musielibyście dać im pomne; a co większa dalekiemi " 
^dęc od rch złego uczynku, mmielibyście równemu obwL ■ - 

memu ujedz. Dawno bowiem’połączywszy z wami siły, by- 
Iwy i losy wspólnie dzieim; lecz żako zbibdm ich nie by-

. liście
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■liście uczesmkauH tak też co, one pociągną za sobą %v Woj­
nie, nie powinniście znosić.

R. 40. Źeśtny do Was przyśli, stósbwnie do wszelkich praw- ’ 
nych ustaw, ci zaś iako buntownicy, i rozbóynicy dowie­
dzione: teraz że ich bez zgwałaenia prawa przyjąć nie mo­
żecie, pozostałe okazać; bo lubo iest w przymierzu: źe wolno 
każdemu do którey się podoba’przyłączyć strony; to jednak 
nie rozciąga się do tych, którzy ze szkodą cźyip przecho­
dzą; lecz do takich, którzy nie zrywając ziedną stroną po­
trzebują pomocy;, i którzy sprzymierzeńcom'gdy ci rozsą­
dnie postępują, za pokóy wóyny nie przynoszą; wy zaś tę 
ieźli nam się przekonać nie dacie, znosić musielibyście. Nie 
tylko bowiem ich obrońcami będziecie, lecz oraz i naszymi 
ze sprzymierzeńców nieprzyiaciołmi. Konieczną albowiem 
iest rzeczą , iż ieźli póydziecie z nimi, że oni bez w-as bro­
nić się nie będą. Przeto ieźli sprawiedliwymi bydź chceciet 
żadney stronie pomocy wam dawać nie należy? alboliteź, 
żnami przeciw tym działać. Z Koryntczykąmi wiążą was przy­
mierza, a z Korcyreyczykhmi nawet rozeymu niemieliście. 
Ani też chtieycie prawa zaprowadzać; że . wolno przyjmo­
wać do przymierza zbuntowanych, gdyż J my podczas bun­
tu Samiyczyków nie daliśmy przeciw wam głosu; lubo in­
nych Pelonezyy czyków wątpliwe były zdania, czyliby ich 
się bronić należało. My wyraźnie oświadczyliśmy: iż każ­
dy swych sprzymierzeńców karać, powinien. Jeźli więc?

co źl©
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'icoźle czyniących do siebie przyimiecie i będziecie bronitn 
nie długo trzeba czekać aizwaszych nie ieden do nas 
prz łydzie, i prawo bardzie'?. przeciwne sobie niż nam po­
stanowicie. .

R. 41. Te tedy mamy za sobą, podług praw Greckich 
Stosowne dowody; wspomnidycie i bądźcie n.?m za przysłu­
gi wzaiemnymij zwłaszcza, ie nie iesteśmy nieprzyjaciółmi, 
iźbyśmy wam mieli szkodzić, ani takiemi przyjaciółmi, iżbyś- 
my waszey łaski- na złe użyli.: .Gdyście przeciw Eginetóm 
wielkich okrętów potrzebowali, fiesżcze: przed w'óyną Me- 
dyyską) od JioryntćzykóW dwadzieścia dostaliście, J ta to 
nasza przysługa, i powtórna ■•przeciw Samiyczykom; bo z na­
szej przyczyny Peloponezyyczy kowie nie dali im pomocy, 
sprawiły; iź EginetOwie zwyciężeni,a Samiy czykowie ukara­
ni zostali. To zaś w owych czasach stało się, kiedy ludzie 
idąc przeciw nieprzyjaciołom? dla otrzymania żwyćięztwa 
na nic nie uważała: ,maią za przyjaciela tego, który ich 
wspiera, lubo dąwnipy był nieprzyjacielem; a ża nieprzyią- 
cielą który im, przeszkadza, lubo niegdyś był przyjacielem; 
gdyż nawet i o domowe rzeczy nie wiele dbaią dla obe­
cnej sprzeczki. , \

2ł. 42. Go iedni przypomniawszy sobie, a drudzy ód ' 
starszych słysząc, osądzicie źe.nrs równie bronić należy:, a- 
ni. sobie przypuszczaycie tego, że cośmy powiedzieli słuszne,

4*  - ' . lecz
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lecz woynę prowadzić iest poźytecznie; gdyż pożytek idzie za, 
tern,jak kto naymniey złego czyni. Woyna, z oba wy któ- 
rey (radz^ wam..KcrcyreycźykoWie niesprawiedliwość po­
pełniać,.) ieszcze nie pewna, i nieprzy«tóyn§ iest rzeczą, iżby 
nići poruszeni, iuż wy raźn? niesprawiedliwość popełniać 
mieliście. Owszem podeyrzenie wszczęte z przyczyny Mega- 
■r.y języków (Ant) roztropność. zmńieyszyć powinna.'Ostatnia 
■albowiem nasza .przysługa, iż w-dogodnym' czasie.wy świad­
czona, lubo rhała,. wielkg winę zatrzeć .powinna. J tćm 
nie daycie się uwodzić,. iż wielkg flotę. ofiaruig; pot?- 
znieysza albowiem siła nie robić krzywdy równym , niz po­
wodując się pozorem teraźniejszościz niebezpieczeństwem 
więcey posiadać. - ’ 

R. 45 Wspomniawszy q tem cbśmy w LaY,edempm« mó­
wili: iż każdy swoich sprzymierzeńców karać powinien $ 
za skus/ng rzecz' sądzimy :' abyście i wy tegoż samego 
przestrzegali, i nie szkodzili swoim głosem tym, któ­
rzy. wam swoim pomogli.— Uczyńcie nam teraz toz samo, 
pamiętając że to właśnie Czas , w którym dopomagający 
za .nieprzyjaciela  pyzeciwięcy sję za niepfzyiaciela uwa­
żany'bywa; tych zaś. Korćyreyczyków nie przyymuycie 
za sprzymierzeńców gwałtem przeciw nam5 ani ićh nas 
krzywdzących bronie chcieycie. Tak postępuigc uczynicie 
co przystoi, i nńylepiy aobief poradzicie(i. T® s£ słowa 

Koryntcżyków,

*



S. 44 Ateńczykowie wysłuchawszy obie strony., dwi« 
obrady odbyli, na pierwszey zarowno i Koryntczyków mo­
wę-pochwalili j ale na drugićy zmieniwszy zdanie, postano­
wili nie zawierać traktatu, zaczypńego z Kórcyr.eyczykiini, 
aby tych samych.za prżyiaciół i nieprzyjaciół mieć mogli; 
(gdyż idęc z Korcy reyczykami przeciw Koryntczykoni zer­
waliby przymierze z Peloponezy)' czykami, ) lecz tylko  od­
porny, gdyby kto na Korcyreyczyków albo Ateńczyków. 
lub. ich sprż.ymierzeńęó w jaąpadł. Sadzili albowiem, że i tak 
z Peloponezyyczykami wóynę mięć będę., nie ćhcieli prze­
to : aby Korcyreyczykowie takę flotę posiadaipcy dostali 
się w moc Koryntczykom; lecz sobie, życzyli, aby się na- 
wzaiem jak nayb.ardzie'y osłabili, i żeby w przypadku wóv- 
ny, Koryntczykdwie i wszyscy którzy flotę m.aię jak nay- 
słabszymi byli. Prócz tego znali dobrze dogodąe położenie 
tey wyspy w przejezdzie do Italii j Sycylii, '

ił. 4.5 W takim więc celu. Ateńczykowie Korcyreyczyków 
do zwigzku przyjęli, i wkrótce po odiezdzie Kpryntczy- 
ków, dziesięę im okrętów na pomoc posłali. Dowodzili 
niemi Lacedemoniusz syn Cymom, Diotimus syn Strom- 
bicha i Proteasz syn Ępiklesa. Tym zakażano walczyć z 
Koryntazykami, chyba gdyby na Korcyrę napadli i tam 
chcieli wyjmować, albo do jakiey ich osad): gdyż tego po­
dług mpźnęści mieli nie dozwalać. Dano zaś ten zakaz

■ dla
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dla'- tego- aby nie zęrwać przymierza. Te tedy okręty fe 
Korcyry udaig się...

R. 46I. Koryntczykowie uzbroiwszy się , wypłynęli prze­
ciw Korcyrze ze stu•"jpiędziesig.t okrętami; między temi było: 
Eleyskich. dziesięć; Megaryyskich dwanaście^ Leukadyyskirłr 
dziesięć; Ambracyyskich dwadzieścia siedem Anaktoryy- 
ski ieden - a, Korynckiah dzie więdziesigt. Dowodz.cami nad ■
niemi, byli, z każdego miasta ieden a z Kory noki ch pięciu 
Xenokdides syn Eutyklesa naczelnym. Gdy się połgczyli 
M stałym ladzie przeciwnym. Korcyrze z strony Leukadyi,. 
rozpuściwszy żagle ptzypły-nęli do Cheimerium ziemi ’Tes- 
protyyczyków ; fest to port, a nad: nim wznosi się ż stro­
ny morza> miasto Erice, na: mieyscu zwanem Elealida Tes- 
protyyska. Za tym wpada w morze jezioro Acheruzża 
Acheron zaś rzeka przerżnąwszy krainę Tesprotyyczyków 
wpływa wtbż. iczioro od którego i imię nosi. Płynie tu' 
także rzeka. Tyamiś,. która rozgranicza Tesprotyy czy ków i 
Gestroniyczyków krainę, a między temi wznosi się przylą­
dek. Cheimeriurn. Tu tedy Koryntczykowie od strony Igdu; 
zawionęli i oboz rozłożyli.'.

R'. 46 Gdy- się> Korcyreyczykowie' dowiedzieli« o te'y 
przeciw, sobie wyprawie, opatrzywszy w rzeczy potrzebne 
sto dziesięć okrętów pod dowództwem MeniadWb,. Aizemi- 
desa i Euribatusa, rozłożyli oboz na iedney z wysp, które 
Syboty zowi§,; było z nięmi, i dziesić Ateńskich; Ig do we 

zaA
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zaś wóysko, było na przylgdku Leucitnną, z tysiącem Za- 
cyntczyków, ciężko ^zbrojonych na pomoc przysłanych. 
Mieli i Kpryntczykowie wiele na stałym lądzie barbarzyń­
ców- pomagających •sobie-, gdyż mieszkańcy tey okolicy 
zawsze ich óg przyjaciółmi.

71. 48- Gdy się Koryntczykowie do bitwy przyszyko­
wali, wzigwśzy na trzy dni żywności, wypłynęli w nocy 
z Cheimerium gotowi do bitwy, i wraz ze świtem płyngc 
spostrzegli okręty Korcyreyskie przeciw sobie dążące. Gdy 
się na wzaiem zobaczyli, zaczęli stawać przeciw sobie do 
szyku. U Korcyreyczyków na prawem skrzydle, były o- 
kręty Ateńskie a na drugiem oni sami; trzy szyki « okręt 
tów zrobili któremi dowodziło trzech dowodzców, każdem 
ieden; tym tedy spospbem Koncyleyczykowie do bitwy sta­
nęli. U Koryntćzyków prawe skrzydło okręty Megaryy- 
skie i'Ambracyyskie zaięły, reszta sprzymierzeńców w po­
środku gdzie który stanął? lewe zaś skrzydło, sami Korynt- 
czykowie ż naylepsżemi do pływania okrętami zaięli, prze­
ciw Ateńczykom i Korcyreyczykóm na prawey stronie bę. 
dgcym.

R. 49. Po danym znaku, zbliżywszy się ku sobie, bitwę 
morskći śtaczaig, miaho z obu stron na pokładach okręto­
wych mnostwo żołnierzy ciężko uzbroionychj wielu' także 
łuczników i włoczników dawnym zwyczaiem po prostu tx- ,

zbroio- 



zbrojonych. Bitwą była zacięta , lecz nie koniecznie sztu­
czna, i bardzo, do I^dowey podobna;. gdy się albowiem z 
sobę. spotkali, trudno ich było rozerwać; iiiż to dla mnóstwa 
i tłumu okrętów, iuż to ze obie strbny ufały zołnierstwii 
na pokładach okrętowych) którzy gdy okręty były wspor 
kóyności stoiac wĄlczyli. Nie przebiano się 'okrętami przez 
nieprzyjaciół, lecz raczey męztwem i siłę, niż przemysłem 
przemódz starano .się. Wszędzie się krzyk i .przestrach 
w bitwie rozchodził gdzie się tylko okręty Ateński® (Ant) o-< 
brociły, które-tuż źa Korcyrdyskięmi.szły i bóiaźnifr napeł-

' niały przeciwników; jednak poczgtku do bitwy nie uczynili 
wodzowie, pamiętni na zakaz Ateńczyków- Nay.więędy pra­
we skrzydło Koryncki® ucierpiało. Korcyreyczykowie b*o-  
wiem dwudziesty okrętami rozpędzili ich i ścigali rozpierzch­
niętych aż do Igdu , a zapłyn^wszy do ich obozu, wysiedli, 
namioty'puste spalili a sprzęty rozerwali. Z tey tedy stro­
ny Koyyntćzykowie i ich sprzymierzeńcy byli zwyciężeni a 
Korcyreyczykowie przewagę wzięli. Lecz*  na lewey. stronie, 
gdzie sami Koryntczykowie byli, przeważne zwycięstwo od­
nieśli nad Korćyreyczykamii; tu bowiem z mnieysżey liczby 
okrętów dwadzieścia oddaliło się za nieprzyjacielem. Ateń- 
czykowie widząc, żs nad Kórcyre'y czy kami górę bior^ nie­
przyjaciele, w-yrazńie'y Korćyreyezyków bronić zaczęli, spo- 
czętku albowiem na nieprzyjaciół ni® uderzali; lecz gdy po­
rażka była widoczna i Koryntczykawie nacierali., w . tedy

• każdy 



każdy, na nic nie.uważajcie• b.rał się .do-dzieTa ; do tey .na- 
wet rzecźy ośtatcćzpęścr-przyszły, iź się Koryntczy kowie z 
Ateńczykami spotkali.

R. yo. Po ucieczce nieprzyjaciół, Krryńtć-zykowie nie 
' wy cię gali zatopionych okrętów; lecz się obrócili przeciw lu- 
dzióm i tych -nie" zabierali ży wo lecz zabiali. - J swoich na­
wet przyjaciół (nie więdzęć' żę'zwyciężeni byli na prawem 
skrzydle’) nie późno wszy, wymordowali. Przy J^ięTkrey ał- 
bowiem z obn stron liczbie okrętów klÓTe obszernie ipo- 
rze. zaięły , gdy «'ę z ?pb.g spotkali', trudno było poznać 
kto zwyciężył a kto bvł zwyciężony. ' Przewyższą bowiem 
ta morska bitwa Greków - z Grekami,. mnóstwem okrętów 
wszystkie dawnięy zaszłe. G.dy iiiź Korynt czy kotwie Kor- 
c-ręyczyków na ziemię .f-v lęd ) wypędzili , udali się dla 
zebrania skołatanych okrętów i zabitych, i tych większa 
część zebrali i do Sybotbw zaprowadzili. Syboty iest .port 
pusty Tesprolyyski. ' To uczyniwszy znowu się zebrali, i 
wypłynęli przeciw -Korcyreyczykóm , którzy także ze swo- 
iemi okrętami zdolnemi, dó pływania pożostałdrai, i zrAteń- 
skierni wyśli na przeciw; óbawiaięc się aby na ich wyspę 
nie pokusili się wylgdować. Przed wieczorehi, gdy iuź z 
ob i stron rozpoczęto pieśni do spotkania (Ant.) śpiewać, 
Koryntczykowie z.nagła cofać się zaczęli, zobaczywszy dwa­
dzieścia okrętów nędpływaięcych, które pozniey owym dzie- 
sięcióni kii pomocy Ateńczykowic wyprawili, a to ięk^igć
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się tego ( co się i stało) , aby Korcyreyęzykowie nie zostali 
zwyciężeni, a'ich dziesięć okrętów dla małey lic by nie by­
łyby w stanie do dama odporu. 

2ł. 51.. Te spostrzegłszy Koryhtczykowiedomyślili się, 
że z Aten idą; a rozumieiąc iż ich więcęy niż widzieli, od­
płynęli. Nie widząc ich Korcyreyczyko wie (gdyż od tey 
strony płynęły, że ich nie mogli widziećmocno zdziwieni 
zostali, gdy się Koryntczy kowie cofać zaczęli; dopóki z nich 
niektórzy zobaczywszy nie zawołali, że owe okręty płynę. 
Wtedy i oni cofać s-ię zaczęli. Już się ciemniało kiedy Ko- 
ryntczyków ustąpienie bitwę wstrzymało, Tym tedy spo­
sobem iedni od drugich oderwani i bitwa morska przed 
nocą ukończoną została. Owe dwadzieścia okrętów . Ateń­
skich dowodzone przez ,jGlauka syna Leagra i AndokidesA 
Leogorusowego, wśród trupów i roztłuczonych okrętów pły­
nąc, do Korcyre'yczyków obozuiących w Lencimnie przy- 
-były , nie długo potem jak zobaczone zostały. Korcy rey­
czykowie obawiali-się (gdyż ńoc była) aby nie były nie­
przyjacielskie; lecz skoro ie poznali, w puścili do obozu.

B.. 52. Dnia następującego trzydzieści Ateńskich okrętów 
i Korcyręyskie które dopływania zdolne były,, wypłynęły 
ku Portowi Syboty, w którym Koryntczykowie stali, dla do­
wiedzenia się czyli zechcą walczyć. Oni ściągnąwszy okrę- 

- ty z ziemi, (AntJ i ustawiwszy ie na" morzu , stali spo-

koynie
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■fcoyme , umyśliwszy nie staczać bitwy z yvłaśnęy woli , a to 
zwaźaiąc : że przybyłe z Aten okręty nieuszkodzone, gdy 
tym czasem oni iuż wiele przeciwności ponieśli 5 równie 
straż ieńćów, których na okrętach mieli ; iako też nie mo­
żność naprawienia, okrętów ,w mieyscu pustęrn , przyczyniły 
się do tego. Lecz o powrocie do domu przemyśli wali oba­
wiając się, aby Ateiiczy kowie nie wzięli tego za zerwanie 
przymierza , ii się z niemi spotkali, i nie przeszkadzali im 
odjazdu do domu.

R. 55.;Postanowili przeto mężów na statku bez Herolda 
(Ant) wysłać do Ateńczyków, i wy miarkować ich chęci. 
Wysłani tak mówili „ Nie sprawiedliwie czynicie Ateńczy- 
kpwie; rozpoczynając wóynę i przymierze zrywaięc, gdy 
albowiem naszych nieprzyjaciół chcemy ukarać przeszkadza­
cie, broni na nas dobywaigc. . Jeźli . więc umyśliliście nie 
dozwalać nam płynęć do Koccyry lub dokęd będź zechce- 
my i przymierze zerwać, nas tu pierwszych przytrźymaycie 
i jak z nieprzyjaciółmi postgpc.e sobie: ,, Woysko Korcy- 
reyskie które to słyszało krzyczeć poczęło, aby ich poimać 
i pozabiać. Ateńczykowie zaś tak odpowiedźili „ Ani wóyny 
nie rozpoczynamy o Peloponpzyyczykowie, ani przymierza 
zrywamy^ przyslismy tylko nś pomoc tym Kprcy ręyczykóm 
sprzymierzeńcótn naszym; ieźli przeto gdzieindziey ply-sgć 
chcecie nie do Korcyry, nie bronimy, lecz ieźli na, Korcy- 

• , . 5 * rę lub
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rę lub do' jeikrey Koreyreyskiey krainy , nie będziemy ńs to 
przez szpary patrzeli, Podług rnóżnościi

7?/ 54. Po takie yę Atencźyków pdirov\ iedzi , Kóryntczy Ro­
wie do odjazdu ku-do ni owi, szykować się' zaczęli. Pomnik 
zwyciężki. (:Ant) w Sybotach ."na stałym Igdzie wystawili. 
Korcy rey czy ko wie zaś rozbite okręty i trup ó w przez bałwa­
ny morskie i wiatr w nocy przyniesione zebrali , (Ąjrt) któ­
ry w nocy powstawszy w rozmaite rdzniosł ie strony. J oni 

Jakże na -wyspie w Sybotach , jakoby zwycięzcy pomnik 
zwycięzki postawili. Przypisywały zaś sobie obie struny-- 
zwycięstwo z tego powodu. Kory ntczykowie iż ąż do nocy 

'jnieli -przewagę, i ie większę częśc rozbity cli- okrętow i tru­
pów zebrali, i do tysięća rericów poimali .a ciitrętów do 
siedmdziesiat zatopili. Kóręy r ey czy ko wie iz olisko trzy dzie­
ści okrętów zniszczy li a za nadeysmem Atenczy ków do Me­
ble, rozbite okręty i trupów ^przyniesione wiatrem pozbiera­
li, poprzedzającego zaś dnia, Koryntczykowie zobaczywszy 
Ateńczykó w nadchodzących cofnęli się z placu bitwy , a po­
tem gdy przeciw nirp wyśli , nie śmieli wypłynęc z portu 
Sybotów. Z tych powodów obie strony zwycięztwo sobie 
przyznawały.

-^• 55- Koryntczykowie płynęc do dotnn, Anaktoriutn, któ­
re leży wewnętrj A nbracy yśkiey zatoki, podstępem zdobyli? 
.(było ono ich wspólne z Korcyreyczykami,) tu zostawiwszy

Koryn-



Korynckich osadników udali się ku. domowi.' Korcyreyczy'- 
ków będących w niewoli ośm set przedali,?(Ant) tylko dwustu 
piędziesiąciu w więzach zatrzymali, i z wielką; troskliwością 
opatry waliaby. kiedyś gdy powrócą, ‘Koreyrę za ich po­
mocą odzyskać mogli ; byli to albowiem taCy, ktorzynay- 
więcey powagi mieli w Oyczyznie. Takim tedy sposobem 
Koycyra wytrzymała wpynę Koryncką; poczęta okręty A- 
teńskię do domu odpłynęły. To zaś iest piervtsza przyczy­
na woyny. Koryntczyków z Ateń-cżykami : Że Ateńczyko-.

- wić taitap przymierza przeciw nim walczyli.

Walenty Iiulawski.

Człon-
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Członki Zgromadzenia Professcrów i' t 
Nauczycieli Liceum Krakowskiego Od- 
działów & Anny i S. Barbary w Roku '

-——<£--------|

LICEUM ODDZIAŁU S. ANNY. '
Prorektor Adam Powstański Tilozofii -i Obóy.ga Praw
• Doktor, Orderu S go Włodzimierza Klas: 4tey Kawaler..

1. Professor Tomasz: Wysocki uczył: wymowy i poezji 
polskiey i łacińskiej w KŁassach V i VI, Historyi po­
wszechnej' wKlassie IV.

2- Professor Teodor Orłowski ięzyków: polskiego i ła­
cińskiego, w Klassach II i ;IV, arytmetyki i Jeografii w 
Klassie. II.. -

5. Professor Franciszek Słoniński języków’: polskiego i ła­
cińskiego, arytmetyki i Jeografii w Klassie I.

4.. Professor Ludwik. Kosicki ięzyków: polskiego i łaciń­
skiego w Klissie III, greckiego w w Klassach IV. V. 1 
VI, Historyi' Polskiey w Klassie. VI.

5.. Professor Augustyn Frgczkiewicz Arytmetyki, Algebry 
i Jeometryi w Klassach IV, V, i VI, Historyi, powsze- 
ehney wKlassie V,.

' . ’ .. . 6. Pro-.
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6. Professor Michał Łuszczkiewicz nauk fizyćznychw Klas® 
sach IV, V, i VI;,-Arytmetyki wKlassach II i III.

. 7. Nauczyciel Kigdz Jan Mastelski nauki Religii i morał- 
ney yve -wszystkich Klassach.

18. Nauczyciel Andfzey 'Merle ięzyka Niemieckiego we 
wszystkich Klassach, Jeografii w Kfassie III.

9. Nauczyciel Fra nciszek Bogucki ięzyka Francuzkiego we 
wszystkich Klassach, Historyi powszechney w Klassie Ii*

10. Nauczyciel Antoni Giziński rysunków we wszystkich 
Klassach, Historyi powsżechndy w Klassie HI.

11. Nauczyciel Piotr Wyszkowski Kaligrafii w Klassach 
1, II, III.

LICEUM ODDZIAŁU S. BARBARY. ’

Prorektor X. Tymoteusz Waliczku K, Gr, Ćhr, Rektor \ 
Kollegium Stey Barbary pełnił obowiązki do Urzędu 
swego przywiązane-

1. Professor Tyrchowski Mikołay dawał: Matematyki w 
Klassach III, TV, i V.

2. Professor Kowalski Kaietan dawał: języka polskiego i 
łacińskiego w KI: I, i IV, Jeografii ,w KI: I.

5. Professor Kulawski Walenty Języka Polskiego i Łaciń«

skiego



skiego w Kl: III, Literatury Polskrey' i Łacińskiej’ w 
KI: V, Historyi Powszechcrey w Kl: V. ■

4. Profesśor X Mazurkiewicz-'Roman K. Gr, Chr, Aryt­
metyki' w.KI: I, Języka Polskiego i Łacińskiego w KI: 
II, i Historyi. Powszechnej w KI: II. Którego przez, 1 ■
meiaki czas był Zastępcą J'P. Wanięwicz Maśymilian.

5' .' Nauczyciel' X. Szurnerski Kanty K. Gr, Chr, Nauki Re­
ligii i -Moralney we wszystkich Klassach, Kaligrafii w 
KI: I, II, i III.'

6 Nauczyciel Paciewicz Wóyciech, Języka Francuzkięgo 
we wszystkich Kiassąch. ,

7. Nauczyciel Fiałkowski Piotr, Języka Niemieckiego we 
wszystkich Kląskach.

8. Nauczyciel Stachowicz Michał, Rysunków we wszystkich 
Kiassąch. ' .

9. Zastępca Professor Pogonowski Stanisław, Arytmetyki, 
i Jeografii w Kl: II, Historyi w Kl- III, Umieiętn o ści 

. fizycznych, i Historyi Powszechnej w Kl: IV^ Fizyki 
W Kl: V.

UCZNIO-



U C ZN 1,0-WIR .
Obu Liceów, którzy w roku szkolnym 18H tak przez, do­
bre obyczaie, ia.ko szczegółnieySzg pilność i zrial omity po­
stępek w Naukach, stali się godnymi nagrody i pochwały.-’

W LICEUM ODDZIAŁU S. ANNY.
Z K L A S S Y I.

D o Nagród y.

Baszczewicz Kryspin. 
Bielecki August. " . - j

D o P o c h
Bobrowski August. 
Chruściński Felician. 
Darowsk.i Wkćław. 
Kapuściński Mftciey. 
Le-kszycki Stanisław.’ 
Obrębski Rudolf.

Pendras Antoni.

w a ł y.
Szczepanówski Stanisław.
Targowski Leon.
Trzewiczek Jan. ■ 
Wilgdcki Franciszek. 
Ziembowski Apdrzey.

Z K L A S S Y II.

Do Nagrody.
Baranowski Szymon. | ‘Kotowski Napoleon.
Jankowski Stanisław. [ . Kleszczyński Jan.

Do Pochwały.
Eulikowski Franciszek.
Burdziński Paweł.
Chiopecki Ludwik.

6

Dąbrowski Tomasz.
Skórusz- Jan.
Vv y rzyko w ski Eustachy;

Z KLAS-



Z K L A S S Y ni

Do Na g rod y.
i Wysocki Napoleon.

h wały. ». '' '
Śtodołkiewicz Wincenty.

• Wolski Ferdynand. 
Zalewski Kazimierz.

S S Y IV. ’
gro dy.

Wysocki Felis. • •

Do Pochwa ł y.

Chmurski Antoni. ■ Różycki Antoni.
Ekielski „Napoleon. Żętarski Sylwester.’
Głębocki Józef. Zętarski Wincenty.

Cybulski Alęsander. 
Sołtykowski Józef.

} D o P, o c
Baranowski Woyciech. 
Dobrowolski Jgnacy. 
Łukaszek Antoni.
Opacki Jacek.

z kła;
D 0 N a

Rogoziński Wład ysław. 
Nowakowski Bonawentura.

Z KLASS Y V. k ■ ' ■ .
Do Nagrody..

Jasiński Felix.Biegański Fortunat. 
Godlewski Appollonius^,

D o Pochwał y^.

Kaniewski Wincenty.
Milżecki Paweł.

Andrzeiowski Antoni 
Dębski Hilary.
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L A S S Y VI.

G ułkd wshi Marcin
Ń a g r o d y. .

| Janowski Jan.

D o P, o c h w (iły.
Hoszowski Konstanty. i Lewicki Józef.
Jańutka Walenty. Słoniński Antoni.
Kryszkier Antoni. |

W LICEUM ODDZIAŁU S. BARBARY.
Z K LAS S Y I. ' z\
D o N a g r o d y.

Macieyka Ignacy.
Maycherkiewicz Tomasz.

Szczurowski Wincenty.

Dc P o c
Albiński Józef.
Bałwaiiski Antóni.
Gnunfeld Kaźmierz.
■Łysakowski Ignacy. 
Postawka Stanisław.
Skalski Wincenty.

' Z K L A
D o , N ą 

Baltaziński Mikołay. 
Ciszewski Ignacy.

Do .Poi

Branicki Józef.
Czapkiewicz Franciszek.

h w a ł y.
Sciborowski Ludwik.
Szmitowski Jan.
Trzaska Paweł.

i Weber Teodor.
Borkiewicz Władysław.

S S Y II.
■ v ■ ' , .. • ■ ■

g r & d y.
Kulczycki Ferdynand.
Bednarczyk Michał.

h w a ł y.
Kępiński lędrżey.
Osiński Michał.



Ffanner Stanisław. 
Zagale w shi Ludwik.

Z K

D o
Śliwiński Walenty. 
Zakrzewski Józef.

D o
Fiszer Macicy. . 
Litwiński Łukasz. 
Mikuszewski Leon. 
Hó-elzel Ludwik. . 
Piegłowski Teofil. 
Domagalski Ignacy.
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| Trzaska Jozef.

L A S S Y III.

N a g r o d y.

IMorzkowski. Ignacy.
Dura łowicz Ignacy.

P o c h w a ł y.
Grunbaum Emanuel.
Darówski Mieczysiaw. 
Lorgcki Jacek.
Dylczyński Jan.
A y d r y ćh Fe r d y n a n d.

Z K L A. S S Y IV.

■Do N'a grody.
Bajer Julian. | Wgtrobski Jgdrzey.

D o P ó c h w a ł y.
Głińter Karol. Nowacki Franciszek. -F
Sierzputowski Maxymilian. Witowski Mikołay.
Zieleński Jakób. Blamowski Antoni.

Z K L A S..S Y V.
' • D o

Chilewski Paweł.
’ Do

Gawroński Wincenty.
J-Toelzel Antoni.
Lexixiski Franciszek.

N ag r o d y.

| Czapalski Józef.

Pochwały.
Pagaczew«ki. .Macicy.
Sztanderski Tomasz. 
Bilski Łukasz.


